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W  R O C Z N IC Ę  ROKITNY
D nia  12 czerw ca 1915 r. d ruga b ry g ad a  Legjo- 

nów  Polskich, w chodząca w skład arm ji generała 
Pflancer-B altina, przesz ła  granicę rosy jską  m iędzy 
D niestrem  i P ru tem  i ru szy ła  w  k ie ru n k u  w si Ro- 
kitn e j , gdzie na w zgórzach znajdow ały  się sibie 
okopy rosyjskie. N astępnego dn ia  w  południe zna­
lazła się ty ra lje ra  polska za bezludną wsią, oddalo­
na o jak ie  800 kroków  od Moskali, je d n a k  bez

wrócił, przyw ożąc rozkaz... rozkaz w yk o n an ia  
szarży na śm iercią ziejące okopy rosyjskie . Szw a­
drony ruszy ły  kluso rozw iniętym  szykiem  w  k ie­
runku  lasu, przesadziły  w galopie rzeczkę R okitnę 
i dopad ły  do pozycji, rozrzuconej w  ty ra łje rę  p ie­
choty legjonow ej. T u  ro tm istrz  d a ł kom endę: 
„Trzeci szw adron pod wieś w rezerw ę, d rug i 
szw adron ty ra ł je ra  za m ną —  galop!“ W  pełnym

Szarża pod Rokitną, wedle obrazu Wojciecha Kossaka.

oskrzydlenia n ie  można ich było w ziąć. W ówczas 
to szarżą od lewego sk rzyd ła  uderzy li n a  okopy ro ­
syjskie  ułani polscy.

W sldad te j drug iej b ry g ad y  w chodził dyw i­
zjon u łanów  pod kom endą ro tm istrza Zbigniew a 
D unin-W ąsow icza.

Około godziny p ierw szej dn ia  13 czerw ca w e­
zwano W ąsowicza do sz tabu b rygady . Po chwili

galopie z dobytem i szablam i, z ro tm istrzem , w y su ­
niętym  na przedzie, pędziło 71 ułanów .

Dostrzegli ich ju ż  u k ry c i w  okopach M oskale 
i zasypali gradem  kul. P ierw szy p a d ł K u b ik  Bole­
sław  z trzeciego p lu tonu , tra fio n y  k u lą  w  czoło. 
Klacz jego szara z rzęd u  się n ie  w yłam ała... szła 
bez jeźdźca dalej.

P ierw szy strzelecki rów  zupełn ie  p u sty  prze-

Nr. 57
N ależytość pocztow ą uiszczono gotów ką.

Lwów Czerwiec 1929 Rok VI



Str. 2 P A N T E O N  POLS KI Nr. 57

sadzili. T y lko  w achm istrz W ąsow icz p rzy  skoku 
p rzew rócił się z koniem  i ra n n y  lekko zaw rócił do 
wsi. Za ty m  row em  napo tkali drugi, obsadzony 
piechotą. K ule coraz gęstsze i częściej tra fia ją . 
P ię tnastu  jeźdźców  ubyło  z szw adronu. Za chw ilę 
i ten rów  został zdobyty. P rzed nim i ju ż  nie rów, 
ale d arn ią  k ry ty  okop strzelecki, a  w  nim  pełno 
obrońców : sa lw a za salw ą, g łuchy tu rk o t k a ra b i­
nów  m aszynow ych, św ist ku l i chichot pękających  
szrapneli i granatów . W  okopie b y ła  przerw a. Tę­
dy  w p ad ł galopem  W ąsowicz ze swoim szw adro­
nem : k ilk u  u łanów  ponad głow y Moskali p rzesa­
dzili okop. O kop został zdobyty , p rzerażen i M oska­
le w znieśli ręce do góry.

Ale oto od p ra w e j flank i p a d a  gęsty ogień. Za 
chw ilę ginie od k u li ro tm istrz W ąsowicz. Na p ra ­
wem  skrzyd le p ad a  poruczn ik  W łodek, ugodzony

Rotmistrz Zbigniew Bunin-Wąsowicz.

k u lą  w usta , a podpor. Topór-K isielew skiem u u b i­
te konia. O saczony ze w szystkich stron, broni się 
szablą i rew olw erem  do ostatka, wreszcie p ad a  
p rzeszy ty  ośmioma kulam i. Mimo tych  strat, 
szw adron m knie dalej, szarża nie usta je . Skoro 
jed n ak  40 u łanów  ju ż  to rannych , ju ż  to  zabitych 
zasłało pole, załam ał się a ta k  szalony. P rędkim  ga­
lopem w zdłuż okopów zaw róciła przerzedzona gro­
m adka jeźdźców  do wsi poci ogniem karab inów  
i w śród  p ękających  szrapneli. Z nowem i stratam i 
wrócili na legjonow ą pozycję.

Szarża skończona! Brało w n ie j u dzia ł 71 u ła ­
nów , w tem  9 na patro lu  bocznym . Zginęło 16, 
ran n y ch  30, koni zabitych  24, ran n y ch  22.

Trzeci szw adron ju ż  poprzednio został odwo­
łany.

W  nocy w ojsko rosy jsk ie  w ycofało  się.
D la sław y i im ienia Polski — u łan i W ąsow i­

cza — ja k  ci z pod Sam osierry  — przeszli do histo­
rii, pozostaw iając potom nym  p rzep iękny  wzór 
cnoty rycersk ie j i m ęstw a.

*
* *

W  ośm la t później, w olna ju ż  Polska upom nia­
ła się o te  drogie szczątki bohaterów , pozostałe na 
straży  u daw nych  granic R zeczypospolitej i w lu ­
tym  1923 r. sprow adzono je  do k ra ju  i w śród w iel­
kich uroczystości złożono n a  cm entarzu  rakow iec­
kim w K rakow ie.

K om endant P iłsudski osobiście dekorow ał 
V irtu ti M ilitari“ szczątki ułanów , a cały naród  od­
dal im cześć zasłużoną.

Na w spólnej mogile bohaterów  ufundow ało  
społeczeństwo krakow skie pom nik, postaw iony 
w czerw cu 1925 r.

Mieści się on w  środku  trum ien, na przestrzeni 
zw łok ro tm istrza i obu poruczników .

Na fron tow ej ścianie cokoła zn a jd u je  się 
napis:

T u  spoczyw ają

Polegli w  szarży  poci R okitną  cln. 13. 6. 1913 

ś. +  p.

R tm . Zbigniew  D unin-W ąsow icz .
Ppr. J e rzy  Topór-K isielnicki
Ppr. Rom an W łodek
W chm . T adeusz A dam ski
W chm . W ładysław  N ow akow ski
Kpr. Karol Karasiński
Ul. Bolesław K u b ik
Ul. E ugenjusz Łada
Uł. Bronisław Łuszczew sk i
Ul. Michał M ajda
Ul. J e rzy  R akow ski
Ul. Tadeusz S tarczew ski
Ul. M ikołaj S zy sz
Ul. W ładysław  T w orkow ski
UL A nton i Zw atschke

Na lewym  boku:

B łyskaw ice Ich szabel b y ły  Ju trzen ką  
W olności, w id z ia ły  ich i śnieżne szc zy ty  
K arpat i srebrzyste mocly C isy i bystre  
fa le  C zerem oszu i lasy bukow ińskie  ich  
w idzia ły  i brzegi P rutu  i błonia nacl- 
dniestrzańskie i besarabskie step y  i d zi­

kie pola. Padli na polach R okitny .
A d  m aiorem  Poloniae gloriam.
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N a p raw y m  boku:

Zm arli z ran odniesionych m  szarży  pod R okitn ą  i leża ro obcej ziem i

Ś . +  P.

St. Ul. E m il G arbarczyk Ul. B a zy li J a n is zy n
Ul. K azim ierz Prokop Ul. W ł. Sierkiejoroicz

Tekst tego nap isu  jest u k ład u  pu łk . Jagrym a-  k tó ry  dostał się do niewoli, a  po am p u tac ji nogi. 
Małe szew skie  go, ob. gł. K om endanta Pol. Państw ., drogą w ym iany  pow rócił do k ra ju , 
uczestnika szarży, dw ukro tn ie  wówczas rannego,

Pomnik Rokitniańczyków w Krakowie.

D r. J AN RO G O W SK I.

W szkole podoficerskiej Legionów w Kamieńsku
IV.

2 m aja  (niedziela). Zbudzono nas bardzo w cze­
śnie, coś o 4-tej godzinie.

Zbiórka w pełnym  ry n sztunku , z w yjątk iem  
płaszcza i koca — i idziem y do R adom ska na uro­
czystość 5-go M aja.

Idzie prócz nas d ruga kom panja. Zbiórka 
w szystkich oddziałów  przed k o m p an ją  pierw szą 
o godz. 9-tej.

Potem by ła m sza św. połowa — przed kościo­
łem n a  ryn k u . S tał cały bata  I jon.

Co pewien czas padała  kom enda: „Do m odlit­
w y — w lewo p a trz !“

Po nisz\ św. poszliśm y n a  pośw ięcenie tab lice  
Kościuszki — na ulicy, k tó re j nazw y  nie pam iętam .

Ja k  Radomsk Radom skiem , to od w ielu, w ielu 
ła t nie w idział ta k ie j chw ili. Nie w idział polskiej 
chorągw i, w iodącej tłu m ; nie słyszał p ieśn i „Boże 
coś Polskę“, śp iew anej przez ten tłum ...

Inne w rażen ia  z te j uroczystości b y ły  n ieste ty  
m niej podniosłe.

Po pośw ięceniu tab licy , odbyła się defilada  
p rzed  jak im ś pu łkow nik iem  austrjack im .

I szedł p lu ton  za plu tonem , kom p an ja  za kom ­
p an ją , w końcu oddział ułanów .
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Kim  w łaściw ie jest ten  pułkow nik , nie wiem. 
W k ażd y m  razie  nie rozum ie „ludzkiego języ k a“— 
ja k  m ów ił Jeziorański.

Po obiedzie — obiad dosta liśm y w  trzeciej 
k o m p an ji R aw icza — poszliśm y, ca ły  bata!jon , na 
u roczyste o tw arcie  strzelnicy.

Strzelnicę te  zbudow ali nasi i A ustrjacy . Na 
o tw arc iu  więc byli obecni oficerow ie austrjaccy  
i nasi.

K tóryś z w yższych oficerów  au strjack ich  
p rzem aw iał po niem iecku.

Mało co słyszałem  z pow odu w ia tru , k tó ry  g łu­
szył słowa.

Mówił, że m y b ijąc  się za A ustrję , b ijem y  się 
zo wolność sw oje j O jczyzny . W zniósł o k rzyk  na 
cześć cesarza A ustrji, k ró la  W ęgier: o k rzyk  ten  n ie­
chętnie pow tórzyliśm y.

Po czem ork iestra  nasza zagrała: „Boże w spie­
ra j. Boże ochroń“ .

Za chw ilę, po w zniesieniu przez  któregoś z ofi­
cerów naszych  ok rzyku  n a  cześć niepodległej Pol­
ski — zagrała: .. Jeszcze Polska“.

S ta liśm y  w szyscy w yprężeni, ja k  struny.
Potem  oficerow ie nasi i a u s trjaccy  dali p ierw ­

sze strza ły  n a  strzelnicy. W  ten  sposób — raczej 
au s trjack i, aniżeli polski — spędziliśm y tę  u roczy­
stość 3-go M aja.

D zień ten  nie pozostaw ił nam  dobrego wpom- 
nienia.

3 m aja  (poniedziałek). C zytałem  broszurę p. t. 
..Pod sąd!“ — k isto rja  leg jonu  wschodniego. Rzecz 
n ap isan a  w  Sosnowcu, z n ad zw y c za jn ą  znajom o­
ścią spraw y.

Miałem bolesny zaszczyt należeć do legjonu 
wschodniego.

*
* *

K ilka razy  w idziałem  kom endanta bata ljonu  
Galicę. B liżej go natu ra ln ie  n ie  znam. O  ile wiem. 
jest on inżynierem  ze Lwowa.

Postaw a okazała, w zrost w ielki. W łosy jasne; 
oczy — jak  mi się zdaje  — niebieskie. T w arz ener­
giczna. a energicznego w yrazu  d odaje  niew ielka, 
rud aw a bródka.

Jest w  nim  p raw dziw a żołnierska zama- 
szystość.

Pięknie, n ap raw d ę  po rycersku, w yg ląda  bata- 
1jonow y n a  koniu.

Dodam  jeszcze to, że cechuje go* tak że  n ie­
zw ykła uprzejm ość.

K om endant szkoły Modelski. B liżej go także 
nie znam.

W zrost średni, zbudow any  pięknie.
Jest w  nim  jak aś , że ta k  powiem — zucho­

watość. A zuchow atość ta  p rzeb ija  i w niew iel­
kich, jasnych  w ąsikach, podkręconych do góry, 
i w  niebieskich oczach i w cienkim, ale energicz­
nym głosie kom endy.

E legancja  w ruchach.

U przejm ość p raw dziw a w obcow aniu z żoł­
nierzam i.

Z zaw odu m a być profesorem  gim nazjalnym .
A te raz  ch a rak te ry s ty k a  p rzy n a jm n ie j k ilku  

kolegów.
A więc — Jabłoński.
B yły  podoficer, p raporszczyk  rosyjski. Do 

w ojska go nie wzięli, bo „zachorow ał“,
W zrostu wysokiego, postaw y n ap raw d ę  oka­

zalej. W spaniale w yg ląda  w  szeregu, k iedy  idzie 
z w yp ię tą  nap rzód  szeroką piersią i głową cło góry 
wzniesioną.

T w arz ogorzała, oczy czarne, bystre, poczci­
we; w ąsy  czarne, rozczapierzone na  końcach.

Piękna, męska, a praw dziw ie sarm acka tw arz.
Kowalski. W zrost średni, oczy piw ne, dosyć 

głęboko osadzone.
W pochodzie, np. w czoraj, co chw ila p rzek li­

na. zaczepia dziew częta, lu b u je  się w n iep rzysto j­
nych żartach .

Nie um ie cierpliw ie znosić niew ygód żołnier­
skiego życia. Np. w czoraj, k iedy nas trochę zmę­
czono, a nie dano na  w ieczerzę herbaty , z pow odu 
spóźnionej pory, — narzekał, w ym yśla ł na ofice­
rów, szerząc w ten  sposób dem oralizację. W  oczach 
ma coś niemiłego.

Edzio F ryd rych . Z zaw odu hreczlcosiej. Skoń­
czył szkołę rolniczą, gdzie — tego nie wiem. W zro­
stu średniego; niższy odemnie.

T w arz o tw arta, poczciwa, m ina trochę — jak  
się jeden  z kolegów w yraził — „naiw na“.

Nie koniecznie się z tem  zgadzam , bo nasz 
Edzio jest owszem chłopcem inteligentnym , ty lko  
p raw dziw y z niego hreczkosiej. O czy czarne, ja k ­
by  przygasłe. W postaw ie p rzeb ija  ja k b y  pew ne­
go rodzaju  opuszczenie i zaniedbanie.

D zień 5 M aja b y ł w olny od zajęć.
W ieczorem by ł obchód K onstytucji, u rządzo­

ny przez szkołę podchorążych.
Nie byłem  na n im ; wiem tylko; że grano 

z „D ziadów “ scenę w celi K onrada.
Prócz tego by ła  ja k a ś  zabaw a d la  dzieci.
Dostałem dzisia j listy  od daw nych kolegów 

szkolnych: B rucknera  i Mękarskiego; B ruckner, 
k tó ry  p rzebyw a obecnie w Serbji, pisze, że chce 
w życiu sw ojem  obrać drogę nauki, ażeby praco­
w ać d la  O jczyzny  duchow ej.

A M ękarski donosi mi z W iednia, że czyta 
obecnie estetykę L ippa, że ogólno akadem icki ko­
m itet u rządza  obchód 5 M aja itcl...

N ajnow sze wiadomości, — nie wiem, czy 
pew ne, ale — zdaje  się — pew ne, donoszą o w iel­
bieni zw ycięstw ie w ojsk austr.-niem ieckich w K ar­
patach, 3 tysiące Moskali wzięto do niewoli. A je ­
żeli dodam y, że lin ja  L ibaw a — D źw ińsk jest już  
obsadzona przez Niemców, to zrozum iem y, że 
państw a centralne odniosły w ielkie sukcesa.

4 m aja  (wtorek). Po k ró tk im  w ykładzie Jezio­



Nr 57 P A N T E O N  POLS KI Str. 5

rańskiego o p laców kach, odbyty  się ćwiczenia 
w służbie placów ek.

Po po łudniu  rozdano  nam  ostre ładu n k i, po­
dzielono na k ilka patro li — i w yprow adzono 
w pole. D ow iedzieliśm y się, że idziem y łap ać  
szpiegów, k tó rzy  pojaw ili się w K am ieńsku, j e ­
den w ysoki, czarno u b rany , w kapeluszu , d rugi 
niski, bosy, b u ty  niesie n a  plecach.

Przeszliśm y K am ieńsk. Z araz w  następ n e j 
wsi, p rzed  nam i, — patro l m ó j p row adził Bogarze- 
wicz — strzały : to patro l p ierw szy  strzelał do 
uciekających  chłopów w stronę lasu.

O kazało  się, że chłopi ci uciekali w  obaw ie: 
by  ich nie wzięto do w ojska, a nasi żołnierze, nie 
zbadaw szy  spraw y, zaczęli w alić z karab inów : 
całe szczęście, że ku le  chybiły . Ludność we wsi 
przerażona.

No; jeżeli w ten  sposób m am y ją  d la  legjonu 
zyskiw ać, to dziękuję. I  tak  w ysiłki em isarjuszy  
w powiecie Nowo-Radom skim  dały  w yniki m arne.

Szliśm y przez  wsie Gorzkowice, Sobaków ek 
i inne, k tó rych  nie pam iętani. P rzechodziliśm y 
w lin ji ty ra lje rsk ie j, z nałożonym  bagnetem , lasy.

Z atrzym aliśm y k ilka  ra'zy spotkanych ludzi.
P u n k t zborny by ł we wsi Gościnna, do k tó re j 

doszliśm y późnym  wieczorem. W szkole dosta li­
śm y po szklance h e rb a ty  i skibce chleba.

Po ciężkim, m ęczącym  pochodzie, w czasie 
którego n iejeden  w yw rócił się w rów  lub  orał no­
sem przydrożne kam ienie, w róciliśm y o godzinie 
1-szej w nocy do K letni (tak się nazyw a osada fa ­
bryczna, w k tó re j m ieszkam y).

Uszliśm y co n ajm nie j 40 wiorst. 
5 m aja  (środa). Spaliśm y natu m in ie  długo. 

D opiero o godzinie 10-tej zaw ołano nas na w yk ład  
k apelana  naszego ks. Gilewićza.

Ks. kape lan  mówił o zaszczytnych obo­
w iązkach żołnierza, o honorze żołnierskim . Potem 
mówił o piosenkach żołnierskich. Zachęcał nas do 
śp iew ania  daw nych naszych pow stańczych piose­
nek. bo taka  pieśń n a s tra ja  na pew ien bohaterski 
i on.

Potem  m ów ił o czystości. A mówił to w szystko 
po prostu, po  żołniersku, nie dob ierając słów.

D ał się dalej poznać jak o  zaw zię ty  w róg Ro­
sji. „To w szystko jedno, czy kopnę M oskala kolbą 
w pysk, czy bagnetem  w...“ . T u  „m ocne“ słowo, 
nieco dziw nie brzm iące w ustach kapelana.

Po po łudniu  w yk ład  chorążego Robią o służbie 
w artow niczej i chorążego Szczepańskiego o m a­
pach.

W ieczorem rzytałem  w ezw anie c. k. kom endy 
obwodowej w Nowo-Radom sku do ludności, aby 
zgłaszała się do robót koło dróg, m ostów itd . Za­
p ła ta  3 kor. dziennie — m ężczyzna, 2.50 kor. — 
kobieta.

W stąpiłem  do m leczarni, gdzie dowiedziałem  
się, że w najb liższych  dniach m a ją  odbyć się m a­
new ry 4 pu łk u  w okolicach Częstochowy.

6 m aja  (czw artek). R zeczyw iście zanosi się n a  
coś. Uczono nas d zisia j rozb ijan ia , a  racze j lep ie j 
będzie pow iedzieć — u sta w ian ia  nam iotów .

R ynsztunek m am y ju ż  sp a k o w a n y ; zaraz  po 
obiedzie m am y iść cło- Nowo - R adom ska. Pochód 
był bardzo  ciężki z pow odu dn ia  gorącego i prochu .

C ały  b a ta ljo n  by ł z e b ran y  przed  1 kom pan ja . 
Mówiono, że w nocy będziem y iść dalej. O kazało  
się to je d n a k  n iepraw dziw em .

Z aprow adzano nas na  k w a te rę  do ja k ie jś  f a ­
bryk i, gdzie będziem y spać n a  gołej, b ru d n e j, p e ł­
n e j śm iecia podłodze. P ow iedziano nam , że w iecze­
rzy  n ie  dostaniem y; k ażd y  w ięc poszedł n a  w łasną  
rękę — szukać jedzenia, t. zn. k u p ić  je.

A tym czasem  w a u s trja c k ie j k uchn i b y ła  o go­
dzinie 9 -tej p rzygotow ana d la  nas w ieczerza.

S tosunki w naszej szkole nie są zbył dobre — 
zw łaszcza pod w zględem  jedzen ia , n a  co u sk a rż a ją  
się wszyscy.

Noc spędziliśm y bard zo  niew ygodnie: w ielu 
nie rozbierało’ się zupełnie, spodziew ając się 
a larm u.

Tym czasem  okazało się, że z m anew rów  nic 
nie będzie — z jak ich  pow odów , nie w iem . M ówią, 
że P rusacy  nie pozw olili; jest to rzeczą b ardzo  
możliwą.

7 m aja  (piątek). Około godz, 10-tej pochód po­
w ro tny  do K am ieńska — pochód ciężki, m ęczący.

Gorąco okropne, k u rz  niem ożliw y. K ażdy  rze ­
m yk w bija  się w  tw oje ciało.

Przyszliśm y do K am ieńska, — nie pozwolono 
nam  naw et porządnie odpocząć — i p rzep row adzka 
z jednego końca fa b ry k i n a  drugi. O biad, a za ra ­
zem wieczerzę dostaliśm y dopiero o godz. 5-tej.

W iara szemrze. W Ogóle stosunki s ta ją  się n ie­
znośne. W całe j szkole niezadow olenie.

D zisiaj Białas pokłócił się z jed n y m  oficerem  
5 kom panji, k tó ra  także  przychodzi do K am ieńska.

Nic dziwnego, że prosiłem  o p rzydzielen ie  do 
a rty le rji, n a  co mi odpow iedział zastępca kom en­
d an ta  szkoły Jezio rańsk i — M odelski jes t obecnie 
kom endantem  3 kom panji, — że jeżeli będzie u tw o­
rzona k a d ra  aę ty lerji w  4 pu łk u , to będą nas p rz y ­
dzielać.

8 m aja  (sobota). M am y dziś św ięto św. S ta n i­
sław a, pa tro n a  K rólestw a Polskiego.

O db y ła  się m sza św. połow a, na  k tó re j był y 
obecne w szystkie oddziały , k w a te ru ją c e  w K a­
m ieńsku.

Śliczny ołtarz, zbudow any  z choiny. Potem 
by ła  defilad a  p rzed pu łkow nik iem  A lbinow skim . 
kom endantem  szkoły podchorążych. P u łkow nika  
Albinow skiego znam  dobrze ze Lw ow a.

Ja k  pisałem  ju ż  stosunki w szkole są niem iłe 
i nieznośne. (Przypuszczam , że jest to chw ilow e).

Za k ry ty k ę  kom endantów , za zbv t głośne 
objaw ian ie  swego niezadow olenia, dostało  się 
trzech naszych do kozy. A m ianow icie: Jabłoński.
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K ow alski i jeszcze jeden, k tórego nazw iska  nie 
pam iętani.

S tosunki w szkole m uszą olec zm ianie. Posta­
ram  się dostać do- a rty le rji.

9 m aja  (niedziela), j a k  różnorodne by ły  losy 
legjonistów  legjonu wschodniego!

Jest ich k ilku  w  szkole podoficerskiej. A m ia­
nowicie, prócz mnie, W alkow ski, Lisowski, dw aj 
b rac ia  Pasiewieze, K uliński, Chociszewski, — a mo­
że jeszcze ktoś się znajdzie.

Ja  sam  po rozw iązan iu  L egjonu W schodniego

różne przechodziem  losy; a je d n a k  przeszedłem  
m niej niż inni.

T ak i np. W alkow ski, uczeń szkoły rea ln e j ze 
Lwowa, służył jak o  parobek  u jednego' Szw aba na 
M orawach.

Pracow ał dalej p rzy  budow ie baraków  w Cho- 
czn i; wreszcie w stąpił do legjonu. Pasiewieze ko­
pali ziem niaki w P rusach, sypali szańce koło 
W iednia — w rócili w reszcie d o legjonu.

K uliński służył w drugim  pu łku , bił się w K ar­
patach.

(C. cl. n.)

STAN ISŁAW A SOZAÑSKA.

Z p r z e ż y ć  na  P o k u c i u
1 9 1 4  — 1 9 1 9  r.

N adszedł dzień p ierw szy  listopada, a z. nim  
hiobow a wieść: U kraińcy  zajęli u rzęd a  i z b ronią 
w ręk u  ogłosili się panam i te j ziemi pokuckiej, 
k rw ią  m ęczeńską zlanej. Zdaw ało się, że nie prze­
ży jem y w alki, ja k a  się znów rozpoczęła, tem bar- 
dziej, że to1 w szystko zaskoczyło nas zupełnie n ie­
spodzianie i n ieprzygotow anych.

R aniu tko , d n ia  4 listopada, k toś p u k a  do 
drzw i; w chodzi życlek z karteczk ą  w  ręku, na k tó ­
re j d rżącą ręk ą  skreślona jest p rośba O pożyw ienie 
— o chleb i jeszcze raz  chleb. P atrzę  n a  podpis i nie 
w ierzę swoim w łasnym  oczom: „D r. L im ber“ do­
cent U niw ersy tetu  W iedeńskiego, ten. k tó ry  m ie­
szkał u mnie, będąc dyrektorem , okulistą, w szpi­
ta lu  w Kołom yji. Zbieram  się spiesznie, pak u ję  do 
kosza co ty lko  m am  w domu, tj. chleb, masło, sło­
ninę, jab łk a , pow idło i b laszankę m leka. Spieszę ze 
żydkiem  aż na dworzec kolejow y. Jak i okropnie 
sm utny b y ł w idok dw orca, na k tó rym  przew ijało  
się trochę służby kolejow ej, a w ięcej jeszcze straży 
z najeżonym i bagnetam i. Na toczę stoi parow óz 
bez p a ry  i cały szereg wozów, okna pozasłonione. 
W padam  pospiesznie i szukam  D ra  L audera, k tóry  
spostrzegł mię: nie poznaję  go ale w pierw szej 
chwili, ta k  jest z biedzony i zziębnięty, tylko 
w bluzce, mimo, że było ju ż  mroźno na dworze. 
Pierwsze słowa zapy tan ia : „czemu p. D r. bez p ła ­
szcza?“ W m ilczeniu zbliża się do przedziału, 
otw iera drzw i i mówi: „oto m ój płaszcz“, w skazu­
jąc n a  obłożnie chorego żołnierza, który’ był nim  
p rz y k ry ty ; „biedakow i am putow aliśm y nogę w 
chw ili, k ied y  U kraińcy  zajęli C zerniow ce na B uko­
winie, a rów nocześnie podpalili bu d y n k i rządow e, 
nie szczędząc naw et szpitala , k tó ry  jest pod opieką 
Czerwonego K rzyża. Pozwolili nam  w yjechać, ale 
dokąd i gdzie nas w iozą w raz  z chorym i bez chle­

ba, nie wiem. O bdarli nas z wszystkiego, a naw et 
nieszczęśliw ych chorych nie szczędzili: zabrali im 
ostatni koc, k tó ry  by ł ubraniem  i okryciem “. Łzy 
ciężkie sp ływ ały  mimowoli, p a trząc  na niedolę tak  
ciężko chorych żołnierzy, k tó rzy  w yglądali ja k  
żyw e tru p y , a dla k tó rych  nie było  ani k ropli 
ciepłej h erbaty  łub  m leka. Po pierw szem , strasznem  
w rażeniu , w yjęłam  trochę moich prow iantów  z ko­
szyka, by  p o k ra jać  chleb n a  krom ki, a tym czasem  
doktor sam rozdzielał po trochę mielca zimnego 
chorym . P row ian t oddałam  drowi, a p różną b la ­
szankę zabrałam , by  pójść cło m iasta i znów posta­
rać się o k ilka  litrów  m leka. Nie m ając pewności, 
czy ich zostanę jeszcze na dw orcu, prosiłam  dokto­
ra, by sobie zanotow ał adres mego syna, k tó ry  był 
wówczas we W iedniu na s tud jach  w A kadem ji k a ­
sowej. Bez. tchu, nie czując w yczerpania, biegłam  
na rynek, by  k u p ić  trochę m leka i k ilka  bochenków 
Chleba. Po godzinie by łam  ju ż  pow tórnie n a  dw or­
cu z kilkom a m leczarkam i, ale n adarem ny  by ł mój 
tru d  — odjechali, ja k  m nie inform oaw no, przez 
S try j rzekomo do W iednia.

T ak  minęło znów k ilka dni ciężkich, bez żad ­
n e j zm iany i bez wieści ze św iata, a tu  U kraińcy 
na dobre się instalu ją , co? chw ila nowe ogłoszenia 
i zarządzenia w ładz ukraińskich , a b iad a  tem u, 
ktofoy się ośmielił zaprotestow ać przeciw  ich za ­
rządzeniom . Ju ż  o godzinie 8-ej w ieczór zam ierało 
m iasto zupełnie, nie wolno było nikom u w yjść z do­
mu, naw et do najb liższych sąsiadów. U kraińcy  za­
częli internow ać n iety lko  w ojskow ych, ale i spo­
kojnych m ieszkańców  Polaków.

W pierw szej połowie listopada przyw ieźli 
U kraińcy  k ilkunastu  Polaków  z okolicy i um ie­
ścili ich w w ięzieniu p rzy  ul. Romanowskiego, 
cześć zaś w m agistracie. G łodni i w yczerpani sie­

I I I
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dzieli m łodzi i starcy , nie wiedząc, za  ja k ie  p rze­
w inienia ich uwięzili. Czekali z dn ia  na  dzień j a ­
kiegoś sądu, a raczej końca. M ijały dnie, m ija ły  
tygodnie, coraz w iększa rzesza uw ięzionych. Już  
brak ło  m iejsca w w ięzieniu p rzy  ul. Rom anow skie­
go', więc U kraińcy  zaczęli um ieszczać aresz tow a­
nych w szkole Piram ow icza obok kościoła p a ra ­
fialnego. Po k ilk u  dniach um ieścili innych  w  b u ­
d ynku  szkoły im. Barona H irsza.

T eraz znów ta  sama p raw ie  garstk a  pań bez 
żadnych zebrań  i w yborów  zgrupow ały  się około 
osoby p. M iziewiczowej. U n iej to’ schodziłyśm y się 
celem om ówienia w spólnej p racy  dla u lżenia n ie­
doli uw ięzionych. Z początku  każda z p ań  działała 
na w łasną rękę ja k  mogła i um iała, na raz ie  bez 
program u. Więc Sozańska w raz z p. Ł ukow ską, n a ­
uczycielką, postanow iły zbierać trochę p row iantów  
na naszej dzielnicy; żaden dom polski nie odm ówił 
łyżkę straw y, przytem  dzień n ap rzód  uw iadom io­
no dobroczynne gosposie, ja k a  będzie zupa, aby 
w szystkie dom y ta k ą  daw ały , by  móc ją  w jednym  
ban iaku  zebrać. K iedy zb iórka by ła  skończona, 
ciągnęłyśm y n a  sankach, a  służąca m oja — 15-let- 
n ia  K arolina S ikora — chętnie porrggała, p o trąca­
jąc  z ty łu  sanie; uw ażała , b y  czegoś p rzypadk iem  
nie zgubić. W stęp do in ternow anych  by ł dozwo­
lony m iędzy godziną 5 a 4 popołudniu.

K iedy w ybiła  godzina 5, dym iący  b an iak  za­
jeżdżał na dziedziniec. T eraz trzeba  było opłacać 
się stojącym  na straży, bo mimo pozwolenia w ładz, 
robili co dn ia  innego1 ro d za ju  trudności. N ajw ięk ­
szą p rzykrością  dla nas by ły  chwile, k iedy b rak ło  
dla k ilk u  lub k ilkunastu  głodnych trochę te j cie­
płej zupy. Postanow iłyśm y u rządzić  inaczej, 
a m ianowicie: zb ierać po dom ach w pisy, co kto da 
ze surow ych prow iantów . K ażda pan i posyłała do 
p. Ludw igow ej, a ona wraz, z innem i pan iam i go« 
tow ała w dużych kotłach rozm aite zupy, a czasami 
i gulasz z ziem niakam i. Jednakże k ażd y  dzień sta ­
w ał się rokiem , bo- coraz to w ięcej trosk, coraz to 
większa ilość internow anych. Pomoc pozornie po­
zwał oda ze strony U kraińców , b y ła  im solą w oku. 
Postanow ili um ieścić b iednych  in ternow anych da­
leko za miastem, sądząc, że społeczeństw o polskie 
opuści wreszcie swoich, k iedy  to w szystko będzie 
połączone z trudam i.

Codziennie pow iększa się liczba in ternow a­
nych Polaków ; zbiera się więc Komitet, k tó ryby  
mógł w ystąp ić  ja k o  tak i przed w ładzą o k u p acy j­
ną. Do Kom itetu należą i panow ie, odw ażniejsi; 
wielu zaś patentow anych p a tr jo t ów ukry ło  się 
w m ysiej dziurze, by leby  nie n arażać  sw ej osoby 
na  jakiekolw iek n ieprzyjem ności i odpow iedzial­
ność. W  d ru g ie j połowie listopada 1918 roku  posta­
nowił Kom itet w ydelegow ać k ilk u  panów  i p ań  do 
kom endy m iasta Kołomyj i z prośbą, b y  w ładze 
ukraińsk ie  pozw oliły za poręczeniem  przebyw ać 
in ternow anym  w dom ach p ryw atnych . Na ochot­
n ików  zgłosili się ap tek arz  J td ja n  Ł opatka, śp.

G yurczak , profesor gimn. i p isząca te w spom nienia.
ja k iś  dziw ny  lęk  opanow ał m nie, p ierw szy  

raz  w życiu, na w idok tych  żo łn ierzy  w kucz- 
m aeh, o rozw ydrzonych  fizognom jach; w rażenie  
minęło po  kilku m inu tach  czekan ia  w  p o ko ju  p i­
sarzy, nim  się o tw arły  d rzw i d o poko ju  kom endan­
ta  Czajkow skiego. N aszą m isję  p rzedstaw ił p. Ło­
patka . K om endant po k ró tk ie j rozm ow ie zgodził 
się na  p ropozycję  K om itetu  z zastrzeżeniem , że po­
ręczy tro je  osób pisem nie m a ją tk iem  i głow ą. N a­
tychm iast postanow iliśm y w y k o rzy stać  d obry  h u ­
mor i prosim y o w ystaw ien ie  dek larac ji, by śm y  
mogli ją  zaraz podpisać. Po chw ili zw raca  się C z a j­
kow ski z u p rzejm ym  uśm iechem  i prosi, bym  
sprow adziła  jeszcze jakiegoś pana , b y  podp isyw ał 
dek larację , lecz ja  rów nież z uśm iechem  odpow ia­
dam : „ależ panie, ja  ta k  sam  mogę w isieć ja k  
i m ężczyzna“ — na co on znów : „ ta  n a j  budę koty  
ta k  k ażete“. W racam y uszczęśliw ieni, że ta k  do­
brze poszła nasza spraw a. Z aczyna się w erbunek  
p ań  i panów  do podpisyw ania  i ręczenia  sw oją 
osobą. Początkow o Sozańska, Ł opatka  i G y u rczak  
ręczyli za kilkadziesią t osób, lecz w kró tce  kazali 
na k ażd e j po jedynczej d ek la rac ji ręczyć trzcin in ­
nym  panom . Pow stał popłoch w śród panów . U p ły ­
nęło d w a dni bfez podpisu ; aż w reszcie udało  mi 
się nam ów ić mego m ęża W ładysław a Sobańskiego, 
k tó ry  poszedł w raz  z ojcem  w yżej w spom nianej 
nauczycie lk i p. Kazim . Łukow skim , i ta k  pierw sze 
lody p ry s ły  iznów  zaczęli m iejscow i panow ie  po d ­
pisyw ać deklaracje .

Nie opiszę te j radości, k iedy  po w ym aganych  
form alnościach p ierw szych k ilk u  in ternow anych , 
a  było ich 8-miu, sprow adziliśm y.

Zapraszam  n a  raz ie  w szystk ich  do mego dom u 
na podw ieczorek; tam  p rz y  ciep łej herbacie  pom y­
ślim y co robić dalej. Biedni bezdom ni godzili się na. 
w szystko chętnie, ciesząc się sw oją w olnością. 
G rom adnie w p ad am y  do m ieszkania, dużo k rzy k u , 
hałasu : sadowię n ieśm iałych gości do stołu i zaczy­
nam  się k rzą tać , by  każdem u podać szk lankę go­
rące j h e rb a tk i (było to  o 5-tej wieczór) i krom kę 
chleba z pow idłam i. P. Ł ukow ska i p. D w ern icka  
poszły zaraz starać się o rozm ieszczenie po sąsia­
dach. W raca ją  z dobrem i w iadom ościam i. Jednego 
b ierze pan i D w ernicka, dw óch Ł ukow ska, dw óch 
Ziemińska, jednego Kosowska, a dw óch zostaje 
u m nie — i to n ie jak i W ojtow icz ze Sam bora, słu ­
chacz ągronom ji i naczeln ik  stacji kolejow ej ró w ­
nież ze Sam bora p. Hoszowski. Ci pierw si m ieli 
szczęście, bo po k ilku  dn iach  kom enda m iasta  po­
zwoliła im w rócić do m iejsca ich zam ieszkania: 
w śród nich b y ł też oficer legj. w  p rzeb ran iu  cyw il- 
nem, Strzelecki ze S try ja . Po uw olnieniu  p ierw ­
szych in ternow anych  zrobił się ruch  w śród  Połonji 
kołom yjskiej: n a  w yścigi chodzili podp isyw ać po­
nowie, a pan ie , gościły b iedaków  u siebie w dom u 
bardzo chętnie.

W  d ru g ie j połowie listopada ju ż  około s tu  kił-
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kudziesięeiu  in ternow anych  było  na p ryw atn y ch  
m ieszkaniach. Z darzały  się i tu  traged je , mimo m i­
łosierdzia (sm utne to. ale n ieste ty  praw dziw e!) C zę­
sto pan ie  zab iera ły  doktorów , inżynierów , w yż­
szych urzędników , zaś b iedaków  — chociażby ty l­
ko z w yglądu  — zostaw iano. Pew nego dnia, k iedy 
w róciłam  z kom endy m iasta z paczk ą  k a rte k  z n a ­
zw iskam i tych , k tó rzy  m ieli opuścić swe więzienie 
i gdy odczy tyw ałam  nazw iska, p rzy stęp u je  do 
m nie pew ien m łodzian ze słowam i: rnożeby pan i 
chciała  pom ów ić z tym  pod ścianą, leży w  łóżku 
i jest um ierający . N atychm iast podeszłam  do niego, 
py tam  co m u jest, a on rozżalony dostał a tak u  
spazm atycznego p łaczu ; trw ało  to  dość długo, nim  
mógł zapanow ać n ad  sobą i w  końcu pow iedział: 
„w róciłem  cło dom u z niew oli rosy jsk ie j, gdzie 
m nie katow ano  (pokazał b lizny  na tw arzy , głowie, 
plecach, u r ą k  palce w ykręcane), 14 dn i byłem  
w domu, a  te raz  znów jestem  w ięźniem “. O bieca­
łam  mu, że ju tro  na pew no zabiorę go i pożegnałam  
się. W szystkie dn ie  poprzednie by łam  ty lko  go­
ściem w dom u, za ła tw ia jąc  sp raw y  in ternow anych 
u  w szystk ich  m ożliw ych w ładz; to też k iedy  w sta­
łam . rano, ju ż  byłam  w kom endzie m iasta. Kom en­
dantem  by ł w ted y  H alibej. k ap itan  ukraińsk i, czło­
w iek w całem  tego słowa znaczeniu. C ierp liw ie w y ­
słuchał m nie i zarządził na tychm iast przeglądnięcie 
pap ierów  owego internow anego, a poniew aż nicze­
go nie było w ak tach , przyobiecał go uw olnić jesz-

cliwili. zostaw iłam  akadem ika D onschąka przy  
chorym , a sam a biegnę do kom endy. O kazu je  sic. 
że ty lk o  przez złośliwość jeden z p isarzy  zatrzym ał 
kartk ę  u siebie na b iu rku . Nim te form alności 
przeprow adzono, było ju ż  po 7-ej, a ty lko  do godz. 
8-m ej wolno było chodzić po m ieście; więc proszę 
kom endanta lla lib e ja , b y  mi dał jak ieś pozwolenie. 
K om endant rozkazał jednem u ze straży  odprow a­
dzić mię na ulicę K opernika, a później do domu. 
C hory  sam  się podniósł i w stał z łóżka — ale za­
ledw ie przeszedł p a rę  kroków , znów osłabł. Bie­
rzem y go pod ręce i opuszczam y dom rozpaczy. 
D ługo niezm iernie trw ała  droga, często trzeba było 
odpoczyw ać, ale w końcu p rzybyliśm y do celu. 
Chorego um ieściłam  w saloniku, przesiedział dni 
kilka, a wreszcie pozwolono m u w rócić na łono ro ­
dziny do Saińbora, bo ju ż  i tam  by ły  w ładze 
ukraińskie.

Około 23 listopada 1918 znów przyprow adzili 
kilkudziesięciu now ych internow anych. D ałam  ze­
szyt. by  w pisyw ali nazw iska nowo przybyłych , a 
zw ykłe jeden  drugiem u oddaw ał. C zytam : Zyg­
m unt Klican, wołam go — to ten sam, którego zna­
łam dzieckiem . Zaraz następnego' dn ia  robię stara ­
nia, a  w raz z nim  zabrałam  też Jastrzębskiego, in ­
żyniera m iejskiego z Przem yśla, staruszek  64-letni. 
w ynędzniały  i chory. O b a j byli u mnie przez 5 ty ­
godnie, tak  długo trw ało, nim  w ładze ukraińskie 
d ały  p rzepustk i Kleeonowi do T łustego, gdzie jego

Internowani w Bursie w Kotomyji 1919 r.

cze tego samego dnia. U dałam  się .n a  ulicę Kopery 
n ika i w yczekiw ałam  pod oknam i bu d y n k u , aż się 
ukaże ktoś z in ternow anych, by  chorem u Szk lar­
skiemu podać dobrą wiadomość. W godzinach do­
zwolonych popołudniu oczekiw ałam  na żołnierza, 
k tó ry  m iał przynieść kartk i uw olnienia, a tym cza­
sem ja  w raz z jednym  znajom ym  akadem ikiem  
ubieraliśm y chorego, by  b y ł przygotow any. Dopie­
ro o godzinie 6-tej nadszedł żołnierz z rozkazam i 
do straży . Jak ież  było rozczarow anie, gdy owego 
internow anego k a r tk i nie było! Nie czekając ani

brat Tadeusz by ł w ikarym , lecz zaledw ie tam  po­
jechał, po raź  drugi aresztow ali go w raz z bratem . 
Jastrzębski zaś udał się do O bertyna. rów nież do 
brata, k tó ry  tam  by ł dyrek torem  Tow. Zaliczkow e­
go. S taruszek by ł licho ubrany , a że to był g ru­
dzień i m rozy silne, więc dałam  mu ciepły koc, bv 
się zaw inął na  drogę.

Ja k  w kalejdoskopie zm ieniali się ludzie, 
w chodząc i w ychodząc przez m ój dom ; w ciąż byli 
inni, ale jeszcze b y ły  to dobre czasy, bo w ładze 
ukraińsk ie  pozw alały  w racać n iektórym  jednost­
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kom do m iejsca zam ieszkania, o ile ju ż  by ło  zajęte 
przez nich. Jeden z ostatnich szczęśliwców b y ł po­
rucznik  legj. n iejaki P iotrow icz z D rohobycza, 
miał pseudonim  Św iniarski, m łody człowiek, p ier­
siowo chory , którego zabrałam  do siebie, a po kilku 
dniach dostał p rzepustkę  do R um u n ji; stam tąd

w y ry w ał przez W ęgry doW arszaw y , zaciągną ł się 
do W. P. i służy dotychczas. D ałam  m u p lecak  
i trochę prow ian tów  n a  drogę, n ad to  50 koron d la  
niego a 80 koron d la  mego sy n a  T adeusza , o d ęb y  
dostał się szczęśliw ie do W iednia.

(C. d. n.).

JA N  STAROŚCIAK.

Z dywizją polską na Syberji.
Po dw udniow ej podróży, p rzyb y liśm y  trzecie­

go dnia w ieczorem  do m iasta Penzy, gdzie stało 
ju ż  k ilk a  pociągów  z w ojskiem , przeznaczonym  
na front. N iezw łocznie po p rzybyciu  o trzym ali­
śm y rozkaz opuszczenia naszego eszelonu, ponie­
w aż m iano nas wcielić do innych oddziałów , z a j­
m ujących  opodal stojące pociągi. Jakkolw iek  
dw udniow y m ój pobyt w szeregach czynnej a rm ji 
rosyjskiej należał do dość wesołych, n iem nie j je d ­
n ak  nie m iałem  b y n a jm n ie j zam iaru  baw ić się d łu ­
żej w żołnierza, przeto ko rzysta jąc  z ciemności 
nocy i tum ultu , ja k i panow ał na stacji, postanow i­
łem pzem prędzej się ulotnić.. Pozostaw ając moich 
now ych tow arzyszy broni i całą ich arn iję  — ży­
cząc im w ciuchu wszystkiego najlepszego — u ją ­
łem delikatn ie  m oją w alizkę, w yszedłem  ja k b y  od 
n iechcenia w raz z innym i z w agonu i chodząc n a ­
stępnie tam  i z pow rotem , oddaliłem  cię nieznacz­
nie w stronę starych wagonów, stojących poza 
obrębem  św iateł, gdzie upew niw szy się, że obok 
mnie niem a żyw ej duszy, zrzuciłem  ze siebie m un­
dur. a  p rzebraw szy  się następn ie  w ub ran ie  cyw il­
ne, w yszedłem  ze swegoi ukrycia, k ie ru ją c  się 
z zachow aniem  niezbędnych środków  ostrożności 
ku w yjśc iu  ze stacji w  stronę m iasta. Znalazłszy 
się po kilku godzinach w mieście, uczułem  się sw o­
bodny, pozbawiony’ obaw y ew entualnego p rześla­
dow ania ze strony w ładz w ojskow ych. Po rozgląd­
nięciu się, udałem  się do  p ew nej drugorzędnej k a ­
w iarni i po  zajęciu  m iejsca kazałem  sobie podać 
herbatę  po rosyjsku, t. zn. sam ow ar, cza jn ik  i fili­
żankę, a to w tym  celu, by  n ik t z obecnych nie 
zw rócił na mnie uw agi, jak o  cudzoziemca.

Opodal mnie, tuż  p rzy  drugim  stoliku siedzia­
ło dw óch m ężczyzn, rozm aw iających  przynoszo­
nym  głosem po polsku, a  że będąc w Penzie po raz  
p ierw szy i chcąc zasięgnąć pew nych inform acji, 
począłem się bacznie p rzy p a try w ać  moim sąsia­
dom w nadzieji. że będę mógł się od nich cośniecoś 
dowiedzieć. P rzysłuchując się ich rozm owie, po­
znałem po akcencie, że są to Polacy  z G alicji, co 
dało mi niezwłocznie pjswód do dom ysłu, że ci p a ­
nowie ta k  ja k  i ja  nie są czem innem , ja k  ty lko  
sprydnie przebranym i jeńcam i. Przeprosiw szy ich, 
poprosiłem o pozwolenie zajęcia m iejsca p rzy  ich

sto liku  nadm ien iając, iż jestem  rów nież Polakiem , 
i po  p rzedstaw ien iu  się im, zapy ta łem  skąd  pocho­
dzą. Moi now i znajom i n ie okazyw ali b y n a jm n ie j 
z p oczątk u wobec m nie grzeczności, nao d w ró t dość 
n iechętn ie i podejrzliw ie p rz y p a try w a li się m ej 
osobie i odpow iedzieli, że pochodzą z K ró lestw a 
Polskiego: Ż yjąc przez  d łuższy  czas w Rosji n a  ta k  
zwany w ilczy paszport, w iedziałem  z w łasnego do­
św iadczen ia , że ten  ty lko  jest sk ry ty  i niepew ny7 
siebie, kto boi się b yć  na czemś przy łap an y . To 
sam o odnosiło się cło m oich now ych znajom ych, 
by li niepew ni, b u d ząc  tem  samem m oje p o d e j­
rzenie.

Po d łuższej w ym ian ie zdań  na  tem at rew o lu ­
cji, moi rodacy cedzili p rzez  zęby w szelkie zdania, 
d a jąc  w yraźn ie  do p o znan ia  że b y lib y  bard zo  za­
dow oleni z mego u lo tn ien ia  się. W  końcu zdołałem  
skonstatow ać, że dom ysły m oje b y ły  słuszne i m am  
rzeczyw iście do czyn ien ia  z p rzeb ran y m i jeńcam i 
w ojennym i. W ówczas, p rzesk ak u jąc  nagle z tem a­
tu  na tem at, zapy tałem  ich gdzie p racu ją , a o trzy ­
m awszy odpow iedź, że p ra c u ją  przy budow ie fa- 
b ry k i b roni za m iastem , zw ierzyłem  się im. że ró w ­
nież- poszukuję pracy’ i zapy ta łem  się czy’ nie m ógł­
bym  przy’ ich pomocy znaleźć ją  we fab ry c e  gdzie 
p racu ją . Moi tow arzysze odrzekli, że m ożna to zro­
bić, zap y tu jąc  jednogłośnie „kto  pan jes te ś?“, n a  
co odpow iedziałem , że jestem  Polakiem , poddanym i 
rosy jskim , a  obecnie pragnę się ukry ć p rzed  służbą 
w ojskow ą, n ie  m ając  n a jm n ie jsze j ochoty pójśc ia 
n a  wojnę. Po tych  słow ach ci d w a j panow ie nieco 
zm iękli, a naw et w zięli m ię do swego m ieszkania, 
położonego na końcu m iasta  i złożonego ze skrom ­
nie lecz sch ludnie - um eblow anego pokoju , obiecu­
jąc , że p o sta ra ją  się d la m nie o p racę  w e fab ryce . 
Na trzeci dzień n a  sk u tek  s ta ra ń  m oich nowy7ch 
tow arzyszy, o trzym ałem  m iejsce we fab ry ce  jak o  
'zw ykły  robotnik, p ra c u ją c  w  p a r tji, k tó re j  dzie­
siętnikiem  byd jeden  z now ych m ych znajom ych. 
P rzy jęcie  m oje do pracy n as tąp iło  bez żąd an ia  ze 
strony adm in istrac ji fabry k i jak ichko lw iek  d o k u ­
m entów , to  też chw ilow o czułem  się bezpiecznym .

K orzysta jąc  z w olnych  od zajęc ia  chw il, zw ie­
dzałem  m iasto i w  czasie je d n e j z w ędrów ek, 
n a tknąłem  się na kom itet u k ra iń sk i pom ocy ucie­
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kinierom . Zacząłem  kom binow ać, czy nie m ożna 
b y  z tego kom itetu  o trzym ać jak ie  dokum enty .

R ozm yślając ta k  n ad  sw ym  losem, po p rz y j­
ściu do dom u m ych now ych p rzy jac ió ł, zw ierzy­
łem się im z mojego p lan u  w spraw ie dokum entów , 
n a  co o trzym ałem  odpowiedź, że rzecz ta  jest w y ­
konalna, ty lko  połączona jest z pew nem i koszta­
mi, gdyż po trzeba cłać łapów kę, całą zaś sp raw ą 
mogą się zająć, eo p rzy jd z ie  im tem  ła tw ie j, ponie­
w aż m ają  w kom itecie znajom ego sekretarza. G o­
dząc się na to, ułożyliśm y p lan  zaproszenia w spom ­
nianego sek re tarza  do nas, w  k tó rym  to celu u rz ą ­
dziliśm y na  dzień następ n y  m ałą  bibę. Po p rz y b y ­
ciu tego pana , p rzy jąw sz y  go należycie, u raczy li­
śm y go porządnie w ódką, k tó rą  aczkolw iek z t r u ­
dem  i w ysokiem i kosztam i udało  nam  się dostać, 
a w sunąw szy  m u d ysk re tn ie  do ręk i banknot pięć- 
dziesięcio rub low y, o trzym ałem  od niego słowo, że 
n a jd a je j  do dni trzech otrzym am  od niego odpo­
w iednie pap iery .

Po trzech dniach niecierpliwego' oczekiw ania, 
p an  sekretarz , do trzy m u jąc  dane słowo, z jaw ił się 
u nas i w ręczył mi dokum ent n a  nazw isko Piotr 
G arazd  uciek in ier z G alicji, z zastrzeżeniem , że­
by m tego dokum entu  używ ał dopiero po opuszcze­
niu  Penzy. Po> tym  fakcie  pracow ałem  jeszcze na 
poprzedniem  m iejscu dw a miesiące, doczekaw szy 
się p rzew ro tu  październikow ego, k tó ry  zrzuciw szy 
Kie reńskiego — p okry ł k rw aw ym  całunem  niem al 
całą  Rosję.

Zaraza bolszew icka, m ająca jąd ro  w Piotro 
gradzie, zapuszczała  swe śm iertelne korzenie we 
w szystkie k ie ru n k i olbrzym ich obszarów  państw a 
rosyjskiego, niszcząc wszystko po drodze co- ty lko  
przypom inało  czasy m onarchji, dobrobytu  i k u l­
tu ry . T łum y ciem nych indyw iduów  brodziły  obec­
nie w bezładnych kupach  po calem mieście, a nio­
sąc na sw ym  czele charak terystyczne  krw aw e 
znam iona, raczej rycząc  ja k  śp iew ając, zaw odziły 
rew olucy jne pieśni.

L udność cyw ilna pochow ana b y ła  po p iw n i­
cach. sk lepy pozam ykane, na ulicach prócz h a ła ­
śliw ie p rzeciągających  m anifestantów , było' zupeł­
nie pusto: ruch  przem ysłow y i handlow y usta ł zu­
pełnie.

T łum y rew olucjonistów  - niszczycieli, ko rzy ­
stając: z ogólnego bezpraw ia, a raczej ich językiem  
nazw anej „swobody", n iekrępow anej przez n iko­
go, ro zp raw iały  się na sw ój sposób n a  bogatych 
kupcach , przem ysłow cach i oficerach a rm ji car­
skiej, ra b u ją c  doszczętnie m ienie p ierw szych 
i rozstrzeliw ując bez najm niejszego sądu drugich. 
Los tych  ostatnich ju ż  z samego' początku rew olu­
cji nie by ł do pozazdroszczenia, gdyż jeszcze za 
rządów  Kierenskiego istn iejące tak  zw ane „w ybor- 
noje naczało“ czyniło w ielokrotnie pu łkow nika — 
kucharzem , pow ierzając rów nocześnie prostem u 
szeregowcowi dowodzenie pułkiem . Łatw o sobie 
w yobrazić, jak ie  ju ż  wówczas by ły  porządki i jak

w yglądała  ta niegdyś straszna a rm ja  carska, m a­
jąc  tego1 rod za ju  dowódców.

W szyscy oficerowie, k tó rzy  dostali się w ręce 
ty ch  opraw ców , w przew ażnej części nie oglądali 
ju ż  św ia tła  dziennego. W ow ych dniach grozy 
w Penzie zostało w ym ordow anych k ilkaset ofice­
rów . w tej liczbie w ielu oficerów sztabow ych, ja- 
koteż członków  arystok ra tycznych  rodów.

Motłoch przypom niał sobie o istnieniu olbrzy­
mich składów  sp iry tusu , zn a jd u jący ch  się na koń­
cu m iasta, gdzie też niezw łocznie p rzypuścił 
szturm . Rozbiw szy cysterny, zaw ierające po  k ilka­
set tysięcy litrów  sp iry tusu , ludzie ci n a  sam w i­
dok tegoż stali się istnemi zw ierzętam i. W ieloty­
sięczny tłum  zapom niał o głoszonych niedaw no 
i słuchanych z nam aszczeniem  ideach bolszewizmu, 
rzucił się ku  p łynącym  rzekom  wódki, b ijąc  się 
i m ordując w zajem nie o miejsce, a  dopadłszy doń, 
k ładli się na ziemię, żłopiąc p iekielny  n ap ó j aż do 
u tra ty  przytom ności, a  naw et życia. Inne znów 
tłum y, dotarłszy  cło w nętrza zabudow ań m agazy­
now ych, tłoczyły  się około cystern, staczając for­
m alne w ojny  oi dostęp do wierzchołków , gdzie — 
p ijąc  sp iry tus rów nież w pozycji leżącej — byw ali 
strącan i cło środka przez sw ych n iecierp liw ie cze­
k ających  sw ej kolejk i tow arzyszy, ponosząc oczy­
wiście śm ierć n a  m iejscu.

W rzaw ę, w rzaski, strzelaninę i k rzyk i słychać 
było  w calem  mieście. Ludność cyw ilna drżała  
w słusznej obaw ie rzezi, ja k a  mogła nastąp ić  przez 
p ijan e  tłum y. W końcu otfgjom tym  położył kres 
w strząsa jący  w ybuch i o lb rzym ia łuna  pożaru. 
W idocznie k tó ryś z p ijanych  rzucił ogień do pło­
nącego spiry tusu , k tó ry  przeniósł się z b łyska­
w iczną szybkością do cystern, a pow odując na­
tychm iastow ą eksplozję ich zaw artości, pogrzebał 
około dw óch tysięcy pionierów  rew olucji. Siła w y­
buchu  b y ła  ta k  w ielka, że części żelazne urządzeń 
fab rycznych  rozrzucone zostały na przestrzeń  
dwóch i trzech wiorst.

F ak ty czn y  kres tym  orgjom  położyło p rzy b y ­
cie w iększych oddziałów  w ojsk czerw onych, jako- 
też przedstaw icieli w ładz centralnych, k tó re zapro­
w adziły  w zględny ład  i porządek, dozw alając 
przelęknionej i go tu jącej się n a  śm ierć ludności 
cyw ilnej swobodnie odetchnąć. N ow oprzybli „to­
w arzysze“ na czele z „kom isarzam i“, ubranym i od 
stóp do głów w czerwone m u n d u ry  w rodzaju  stro­
jów  katów  średniow iecznych — zaprow adzając po 
sw ojem u nowe bolszewickie porządki, ogłaszali 
niem al co godzinę rozm aite rozkazy  i cyrkularze, 
k tó re  sw ą sprzecznością w prow adzały  w błąd  
każdego chcącego im zadość uczynić obyw atela.

W  pierw szym  rzędzie m iały m iejsce planow e 
aresztow ania i rew izje  n a  bogatych przem ysłow ­
ców i kupców , nak ładano  w prost niesłychane kon­
trybucje , k tó re  nałożone na klasę posiadającą  m ia­
sta Penzy, czyniły ogólnie k ilka  mil jonów rubli, 
robiąc z ty7ch krezusów  nędzarzy . W szystkie p rzed ­
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siębiorstw a przem ysłow e i handlow e, pozostające 
dotychczas w łasnością osób p ry w atn y ch , przecho­
dziły  w m yśl nowego program u n a  w łasność rzą ­
dow ą lub  też zostaw ały p rzed aw an e  adm in istracji 
na zasadach ko lek tyw isty czn y ch .

In te ligencja  nie m iała się b y n a jm n ie j lepiej. 
„Tow arzysze“ n ie  mogli znieść w idoku in teligent­
nych tw arzy  i przyzw oitych ubiorów . N a urzędni­
ków , lekarzy , inżynierów  i t. p. pa trzano  z podeł- 
ba, nazy w a jąc  ach „biełoruczki“ i d o p a tru jąc  się 
w każdym  kontrrew olucjonisty . A naw et i k lasa 
p racu jąca , tj. rzem ieślnicy i robotnicy, k tó rzy  od­
daw ali się w dalszym  ciągu sw ym  pokojow ym  za­
jęciom, nie biorąc udziału  w m ityngach, zebra­
niach i w iecach bolszew ickich, nie cieszyli się 
zby tn ią  sy m p a tją  „robotniczo - w łościańskiej w ła­
dzy7“, k tó ra  m aw iała  „że kto nie jest z nam i — ten 
przeciw  nam “.

Po uspokojen iu  się w yszedłem  w raz z innym i 
ze sw ej k ry jów ki, u d a ją c  się na m iejsce poprzed­
n ie j p racy . Jak ież  jednakow oż było m oje zdziw ie­
nie, gdy  w fab ryce  w k tó re j poprzednio p raco w a­
łem, u jrza łem  now ą adm inistrację . O becni d y re k ­
torzy, nazw ani „tow arzyszam i - kom isarzam i“, 
udekorow ani w najrozm aitsze k o k ard y  o- barw ie 
czerw onej, p rzy ję li nas ogólnie n iep rzychyln ie  
i zwrócili uwagę, że chcąc n adal pracow ać, w in­
niśm y się w pierw  zarejestrow ać w  różnych  w y ­
m ienionych przez nich tow arzystw ach, zw iązkach 
i p a r tja c h  i w ypełn ić  odpow iednią ankietę, zaw ie­
ra ją c ą  aż 22 p y tan ia . Po uskutecznieniu  osta tn iej 
form alności, tj. wy7pełnieniu  rzeczonego kw estjo- 
n arju sza , nasi now i w ładcy zw racali szczególną 
uw agę n a  jedno pydanie, brzm iące „do ja k ie j par- 
t j i  politycznej na leży“ i tych . k tó rzy  w te j ru b ry ce  
nie podali, że należą do p a r tji  kom unistycznej, n ie­
zwłocznie zw alniali z pracy , p o dkreśla jąc  słowo 
„ b ezp a rty jn y “ czerw onym  ołówkiem.

I ta k  z nastaniem  nowego porządku  rzeczy 
w ielu ludzi, k tó rzy  nie chcieli zapisać się do p a rtji 
kom unistycznej, w  liczbie k tó rych  i ja  się znajdo ­
wałem , pozostało bez chleba. W idząc, że w Penzie 
nie pozostaje mi n ic  do czynienia, a  to ze w zględu 
b rak u  p racy  i w zm agającego się z dn ia  na  dzień 
czerwonego terro ru , postanow iłem  w y jechać  w 
głąb S yberji. Po o trzym aniu  odpow iedniej p rze­
pustk i, w y d an e j przez m iejscow y „W ojennyj Ko­
m isa rja t“ n a  nazw isko w m yśl wyrobionego po­
przednio  dokum entu w Komitecie ukraińsk im , 
udałem  się na dworzec kolejow y i przeszedłszy 
przez szereg rew izji dokum entów  i rzeczy, w siad­
łem do w agonu i opuściłem  szczęśliw ie Penzę.

W początkach objęcia w ładzy  przez bolszewi­
ków  istn iały  w każdej gubern ji oddzielne rep u b li­
ki, rządzące się samodzielnie, k tó re  w ykonyw ały  
ty lko  te rozkazy, w y d aw an e  przez w ładze cen tra l­
ne, k tóre b y ły  im n a  rękę, pozatem  stosow ały w y­
łącznie swe w łasne rozporządzenia lokalne. Tym 
sposobem potw orzono najrozm aitsze sam orządy,

k tó re  w y d a jąc  w ręcz p rzeciw ne rozporządzen ia  
w jednem  i tem sam em  m iejscu , tw o rzy ły  tru d n y  
do w yobrażen ia  chaos. To sam o działo się n a  kole­
jach . Pociąg sform ow any w Penzie, m a jący  m arsz­
ru tę  na C zelabińsku, gd y  ty lko  dosta ł się w  sferę 
innego n acze ln ika  w ojskow ego, został n a ty ch m iast 
rozform ow any i p rzydzie lony  do innych pociągów , 
zd ąża jących  w zupełnie inne strony. Zmuszeni w ięc 
by liśm y podczas sw ej podróży  k ilk ak ro tn ie  p rze ­
siadać i w yczekiw ać po  dn iach  i nocach n a  odpo­
w iednie d la  nas pociągi. N adm ien ić p rzy  tem  w y ­
pada, że p rzy  tego ro d za ju  ciągłych p rzesiadkach , 
postradaliśm y  wiele z naszego bagażu, gdyż zło­
dziejstw o i wszelkiego ro d za ju  inne n ad u ży c ia  
by ły  podów czas b ardzo  rozpow szechnione. Głód 
p rzy  tem , niew ygody, b ra k  u rząd zeń  san ita rn y ch , 
pow odow ały częste choroby, a k ażd y  k to zachoro­
w ał w  drodze, zd any  b y ł na łaskę losu, poniew aż 
n ik t b y n a jm n ie j n ie  troszczył się o niego

W tak ich  to w aru n k ach , dzięki tylko- m em u 
żelaznem u zdrow iu i silnej woli, aczkolw iek głod­
ny  i bez jed n e j kop iejk i w kieszeni, po trzech  ty ­
godniach tak ie j podróży, p rzybyłem  nocą do C ze­
labińska. N a stacji pom im o nocy panow ał ożyw io­
ny  ruch , gdzie skupione było k ilkadzies ią t pocią­
gów przew ażnie z ludźm i.

Po-nieważ głód dokuczał m i dotkliw ie, sp rze­
dałem  niezwłocznie p a rę  b ielizny  i część o trzym a­
nych  po dłuższych ta rg ach  p ien iędzy  użyłem  n ie­
zwłocznie n a  zakup  chleba. O span iu  nie by ło  m o­
w y, poniew aż poczekalnie, peron  i w szelk ie inne 
m iejsca przepełn ione b y ły  ludźm i.

K ręcąc się tu  i tam , m iałem  m ożność rozm a­
w ian ia  z rozm aitego rodzajem  ludzi, k tó rzy  jechali 
bądź  z Rosji do- S yberji łub  też odw rotnie, je d n a k ­
że liczba ty ch  ostatnich b y ła  znikom a. Ludzie ci, 
po najw iększej części bogaci, p rzedstaw ia li obec­
nie zupełne ubóstwo i stanow ili o fiary  bolszew ic­
kich rządów , k tó ry m  zrabow ano  m ienie, godności, 
u rzędy , a naw et pozbaw iono życia ich rodzin . Nie- 
szc z ę ś l iw i  ci, zrezygnow ani i z łam ani n ieszczę­
ściem, n ie  mogli n aw et oskarżać się w  obaw ie pocl- 
słyszenia przez czyhających  na każdym  k ro k u  
szpiegów „cze rezw yczajk i“ . Po całonocnej p raw ie  
w ędrów ce po dw orcu kolejow ym , nasłuchaw szy  
się i n ap a trzy w szy  najrozm aitsze sceny, pom yśla­
łem nad  sw ym  przyszłym  losem, w k tó ry m  to celu 
zacząłem  zasięgać języ k a  w śród  m iejscow ych ro ­
botników  kolejow ych. D ow iedziaw szy się o m iej­
scowych stosunkach, zdołałem  w ejść  w  śc iślejszą 
kom ityw ę z pew nym  urzędnikiem  ruch u , k tó ry  
b y ł sam przeciw nikiem  bolszew ików  i za ją ł się 
bezin teresow nie moim losem, d a jąc  mi naraz ie  
u siebie m ieszkanie i obiecu jąc w y s ta rać  się dla 
m nie odpow iednie zajęcie. Było to dla m nie nie la ­
da szczęście, albow iem  bez pom ocy tego sz lachet­
nego rosjanina by łbym  skazan y  na b ezu stan n ą  tu ­
łaczkę a  może naw et śm ierć głodową; to  też po 
dzień  dzisiejszy żyw ic k u  tem u człow iekow i n ie­
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w ygasłą  w dzięczność. N ow y m ój opiekun  odstąpił 
m i część swego pokoju , d a jąc  m i możność dopro­
w adzen ia  mego ciała  do po rządku . Pokrzepiw szy 
się snem  — k tó ry  trw a ł do w ieczora — obudziłem  
się zupełn ie  w ypoczęty . G ospodarz m ój postaw ił 
niezw łocznie posiłek, a  po  spożyciu tegoż, zaczął 
się w y p y ty w ać  m ię o różne dane tyczące m ojej 
osoby celem zadośćuczynien ia  obietnicy w yszuka­
nia m i posady. Po skończonej rozm ow ie zapew nił 
m ię solennie, że do trzech dni p rzy  jego stosunkach 
u d a  m u się gdzieś m ię um ieścić.

N ie m inęły  jeszcze zapow iedziane trzy  dni, 
gdy w południe w szedł — a raczej w biegł — do 
m ieszkania m ój tow arzysz, ośw iadczając mi z roz­
prom ienioną tw arzą , że udało m u się znaleźć d la 
m nie zajęcie w  w arsz ta tach  kolejow ych, zniew ala­
jąc  m ię do niezwłocznego -udania się z nim  do k ie­
row nika. celem om ów ienia w arunków . Po p rzy b y ­
ciu do „tow arzysza k ierow nika" i odpow iedzi na 
zadane mi p y tan ia  — w idocznie się podobałem , 
gdyż zostałem  niezw łocznie p rzy ję ty .

(C. d. n.)

RAFAŁ   HIRSCH.
weteran 1863 r.

Wspomnienia z 1863 r.
R ekonesansy konnych w  dw óch k ie ru n k ach  

w ysłano n a  zw iady  — my7 n a  koniach, piechota 
p rz y  k arab inach . R ozkaz: „zachow ać się w  ciszy, 
n ie  k u rzy ć  papierosów  an i lu lek". O bok m nie stał 
n a  koniu  poruczn ik  z w ojsk rosy jsk ich  i przez za­
pom nienie lu lkę  trzy m ał w zębach, z k tó re j się 
cienkim  dym kiem  swędziło. M ajor L utyński, lu ­
s tru jąc  szeregi, spostrzegł por. obok m nie z fa jk ą  
— skokiem  konia pod jechał do- niego i p a ln ą ł go 

policzek, że aż m u fa jk a  z zębów k u  m ojej stro­
nie w ypad ła . K rzyknął: „rozkaz! pa lić  zabron i­
łem !". Porucznikow i po toczyła się łza  po  w ąsach.

R ekonesansy pow róciły . Jeden  p lu ton  jazd y  
pozostał w  m iejscu, a oddział w  szybkim  pocho­
dzie o jak ich  k ilk a  w iorst zboczył w obszar lasu. 
Pozostały p lu ton  naszych konnych  — dał się zo­
czyć kozuniom , szachując ich kontram arszem , 
późn ie j połączy! się z oddziałem.

N a sk ra ju  leśnej drogi za siołem — zdaje  się 
drogi dość ruch liw ej — byłem  postaw iony na we- 
decie, k ied y  oddział we dw orze w ypoczyw ał. O bo­
w iązkiem  w edety  — nie alarm ow ać bez rac ji od­
działu. czy7 to w  dzień, czy to w  nocy, czuw ać 
tra k tu  pow ierzonego m u od napad u n iep rzy ­
jaciela.

W czesnym  rank iem  postaw iono m ię na  wede- 
cie; było  to w m iesiącu lu tym , przy p ięknym  
w schodzie słońca. W idzę, że ze sioła i dw oru  posto­
ju  p ięknym  rankiem , skrzyp ie m roźną drogą od­
dział naszych z ponsow em i czapkam i do 20 lu d z i; 
idą  w  k ie ru n k u  do mnie. Porucznik  Fischer p row a­
dzi ten  oddziałek, przeszedł cały  oddział obok 
mnie, stojącego n a  wedecie i z d rożyny  zboczyli 
n a  p raw o  w las drzew  sosnowych. W  środku  od­
działu, pod bagnetam i, K ryczuk  — dezerter w ojsk 
rosyjskich , chłop w  w ieku la t około 40, obok niego 
postęp u je  nasz kapelan . Za K ryczukiem  idzie 
dw óch w ieśn iaków  z oskardam i na ram ieniacli. 
K ryczuk  rzucił się k u  m nie i zaw ołał: „praszczaj 
b ra t, praszczaj kolega, d a ru j m ienia ży tia“.

M róz ulo tn ił się ze m nie i gorąco ud erzy ła  mię 
w  głowę. Nic innego, Boże mój! P row adzą K ry- 
czuka n a  rozstrzelanie! Może na jak ich  60 do 80 
kroków  odem nie oddział się zatrzym ał. W ieśniacy 
łopatą  odsunęli śnieg n a  jak ie  b stóp k w ad ra to ­
w ych m iejsca i Oskarami poczęli k u ć  w zam arznię­
te j ziemi dół. W net gotów by ł dół głęboki na łokieć. 
D w óch żołnierzy podprow adziło  rozebranego 
z w ierzchn iej odzieży skazanego i K ryczuk  w p a­
trzy ł się w jam ę niegłęboką. Zaw iązano K ryczuko- 
wi chusteczką oczy i postaw iono p lecym a n ad  ja ­
mą. Przed nim , n a  jak ich  kroków  ośm, już  by li 
ustaw ien i w  dw a rzędy  jeden  za drugim  po trzech 
żołnierzy z k arab inam i, z p rzodu  por. Fischer 
w zniósł w yciągn iętą  szablę w górę — pierw szych 
trzech żołnierzy7 rów nocześnie przyłożyło k a ra ­
binki do ram ien ia  i rów nocześnie zm ierzyli w 
p ierś K ryczuka. O ficer m achnął pałaszem  w dół, 
padły trz y  strza ły  z trzaskiem . K ryczuk  naprzód  
jak  długi ru n ą ł o ziemię.

G rabarze  zak ryw ali ciało K ryczuka grudam i 
— patrzyłem , ja k  nad mogiłą s ta rann ie g rudą  
zm ieszaną śniegiem kopiec ubili i m ilcząc z odkry- 
tem i głowam i w  zadum ie k u  siołu poszli.

K ryczuk  ok rad ł kolegę p rzed p a ru  tygodnia­
mi, dow iedziono m u to  i o trzym ał 10 rózg na po­
praw ę. Później znikł z oddziału  z koniem  i zbroją. 
W 10 dni żan d arm erja  nasza dostała go i do w ła­
ściwego oddziału dostaw iła. K onia sprzedał chło­
pu, broń gdzieś w lesie porzucił. Za czyn ten  sąd 
w ojenny skazał go na rozstrzelanie. Było to  w Lu- 
boiskiem w pierw szej połowie lutego 1864 r.

O ddziałem  naszym  dow odził m jr. R ylski, był 
i m jr. Jagm in z nami.

O ddział sianą! na spoczynek we dworze. 
Rozstawiono w edety.

U słyszeliśm y strzał jeden, po n im 'd ru g i i trz e ­
ci. Ja  kułem  konia w kuźn i p rzydrożnej — galo­
pu jący  ułan nasz k rzy k n ą ł do m nie: moskale!

Zabrałem  o dku tą  podkow ę jeszcze gorącą ze
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śniegiem do sakw y i ruszyłem  do oddziału, b y  sta ­
nąć w swoim plutonie.

K aw ale rja  strzelców  usadzona została na szla­
ku  zbliżających się m oskali, p iechotę umieszczono 
na podw ody i w raz z niemi poszła część ja z d y  — 
i m arsz przez puste połę, by  dojść do w dali czer­
niącego się lasu.

N aszych konnych  strzelców  plutony trz y  roz­
ciągnęło się w  ty ra lje rę  z koni. N a nas w ysypało 
się k ozactwo.

D olny  kilom etr przestrzen i polem m ieliśm y 
przebyć do lasu. odstrzeliw ając się kozakom , za 
k tórym i dąży li dragoni i piechota.

Około 50-ciu dragonów  rosy jsk ich  pędem  usi­
łowało okolić naszą piechotę, b y  za trzym ać nas do 
b itw y  w czystem  polu — ale p iechota w strzym ana 
na kom endę, zeskoczyła szybko z pod w ód i u de­
rzy ła  w dragonów . Ci, rażeni celnemi strzałam i — 
zmieszali się i nie nacierali już. Piechota dostała się 
w las grubego drzew a, a m y jesteśm y dopiero w po­
łowie drogi do lasu.

R otm istrz nasz Jaszew ski i a d ju ta n t Kozio- 
rack i pędem  sw ych rum aków  dojechali do nas 
i gw izdem  św istaw ek ściągnęli nas do siebie i roz­
dzielili nas n a  dw ie połowy.

„R otam i stępo m arsz!“ — zakom enderow ano. 
Rotm istrz poprow adził g rupę lewą, a d ju ta n t Ko- 
zioracki p raw ą. K arab ink i przez ram ię i galopem 
w yciągniętym  ruszy liśm y widłem  do lasu. O k rą ­
żyliśm y naszą piechotę, dość zdaleka; stron obu 
na ty ły  i boki naszych w spokoju rozlokow anych 
strzelców.

Zobaczyw szy nas za sobą na zdyszanych ko­
niach, ucieszeni k rzyknęli: „w iw at jazd a  nasza! 
Nie opuszczajcie nas, chrońcie nam  boki i ty ł! Da- 

m y tu  mochom!“
D ragon ja  m oskali ustaw iła  się n a  bokach 

„ sw oje j zb liżającej się p iechoty  i kozacy pozostali 
w ty le  za piechotą.

Środkiem  rozszerzyła się ich p iechota i posu­
w ała się w olnym  krokiem  do lasu, w prost na od­
dział naszych strzelców, u k ry ty ch  za grubem i 
drzew am i.

Stanęli i potowym ogniem zaczęli strzelać 
w las. K ule ich b ryznęły  po gałęziach i pn iach g ru ­
bych drzew , rekoszu jąc od drzew a do drzew a, 
obdzierając korę.

Nasi. rozciągnięci na dość szeroką przestrzeń  
w lesie. K om enda naszych dow ódców : „k ry ć  się 
z palcem  n a  cynglu!“ — a k iedy  lin ja  żołnierzy

rosy jsk ich  ju ż  zb liży ła  się na  dobry  i sku teczny  
strzał, zakom enderow ano: P ierw sza k o m p an ja  cel­
n ie  ognia w nich; następn ie  w  odstępach k o m p an ja  
d ru g a  i tak  d ale j w ty m  porządku! — tak , że za 
k o m p an ją  ostatnią, p ierw sza  ju ż  m iała  b roń  goto­
w ą do strzału.

K ozacy n a ta rli na p raw e skrzyd ło  z okrzyk iem  
„hura! h u ra !“ . Lecz sfo rm ow ana k a w a le r ja  nasza 
z rotm istrzem  n a  czele pałaszam i spędziła  ich z po ­
la. S trzelan ina ta k a  trw a ła  dość długo. M oskale nie 
naraża li się zbytnio, a m iało się ju ż  k u  wieczorowi. 
U sadzono naszą p iechotę n a  zarekw irow ane po d ­
w ody i z częścią k aw a le rji — z k ażd e j kom panji 
strzelców  p iechoty  po jednem u — pozostała na 
m iejscu dla zaszachow ania moskali.

Część k aw a le rji pozostałej rozciągnięto we 
f lan k i — p raw ie  po  50 kroków  jeden  od drugiego 

i pod k ierunkiem  poruczn ików  ciągnęliśm y za 
naszą ocłeszłą piechotą.

Z pola w alk i zabrano  trzech  naszych  zab itych  
i siedm iu rannych , j a  dostałem  p ik ą  kozacką 
w  k łąb  boku  lewego, lecz przez płaszcz i kożuszek 
końcem  w kość zostałem  u k łu ty : m yślałem , żem 
ra n n y  od kuli. Była to n iew ielka ran k a , zap y ch a ­
łem św ieżym  serem, co mi w ielką ulgę spraw iało  
i goiło.

Co się stało z sześciom a naszym i, pozostaw io­
nym i d la  szachow ania m oskali — w iadom ości ż ad ­
nych  nie mam.

Drugiego dn ia  w  południe zaobozow ano na 
dobre w m łodniku sosnowym  dla uporządkow ania 
ludzi i koni. O koło godziny d rug ie j z p o łudn ia  
p rzy b y ło  do nas k ilka sanek gości obyw atelstw a, 
pew nie z n iedalek ich  dw orków . P rzy b y li — po­
w ażni obyw atele i obyw atelk i — gratu low ali nam  
z osta tn iej potyczk i zw ycięstw a. D ow iedzieliśm y 
się od nich. że ub ito  dw óch starszych m oskali i coś 
z p iętnastu  śa łdatów ; a rannych  coś na k ilka w o­
zów zebrali oni z pola b itw y.

Przyw ieźli oni nam  coś ze cztery  beczu łek  p i­
w a, k ilka kociołków  bigosu — ale  bo  też i było  ko ­
m u jeść — p iecho ta Jagm ińczuków  w  czerw onych 
czapach przeszło 50 chłopa, Ćwieków w  b u rk ach  
i baszlikach rów nież około 50 chłopców , kaw ale- 
rzystów  ze sztabem  i z w olon tariuszam i z 50 — 
liczba ta  pod trzym yw ała  się z rob itków  innych 
p a rtji — więc i było sp ragn ionych  gęb dość.

W ódki dobre j było dość; k ażd y  dostał do  m a­
nierk i i też papierosy .

(C. d. n.)
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N o t a t k i
O trzy m u jem y  nast. pism o:

O dnośn ie do a r ty k u łu  w  Nr. 56 „P an teonu  
polskiego" p. t. „W ojsko  a u s tr ja c k ie  w  w alce 
z P . O. W . w e L w ow ie 1918 r .“ p rzesy łam  
m oje w spom nien ia  z ty ch  czasów.

„Po opuszczeniu  szeregów  c. k. 41 p. p. w  d ro ­
dze su p e rre w iz ji w  dni k ilk a  po W ie lk ie j N ocy 
1918 r. ze tk n ą łem  się z k ilk u  znajom ym i z p rzed ­
w ojennego  „S trzelca" i z fo rm acji leg jonow ych , 
a p o siad a jący ch  tak  ja k  ja  legalne d okum en ty  
zw oln ien ia  z w o jsk a  austr.

Bez w zg lędu  na p rzynależność  b rygadow ą 
postanow iliśm y  za in ic ja ty w ą  ów czesnego chor, 
śp. A lek san d ra  N ow osada założyć u legalizow ane 
stow arzyszen ie  p. t. „W zajem na pom oc by łych  
L eg jon istów " b y  pod firm ą tą  iść z pom ocą tym  
tow arzyszom  broni, k tó rz y  z różnych  p rzyczyn  
u k ry w a ć  się m usieli p rzed  czu jn em  okiem  agen­
tów  p o licy jn y ch , p o lu jący ch  na n iew innych . A 
by ło  za ezem polow ać: b rac tw o  rozlazło się po 
k r a ju  ja k  m rów ki z rozbitego m row iska. A co 
ostało w  szeregach  c. k. a rm ji to albo szło na 
"pom arańcze" p rz y  lada o kazji, albo też szerzyło  
"n ie lo ja ln ą “ o rg an izac ję  w śród  oficerów  i żołn ie­
rzy  po laków  a rm ji a u s tr ja c k ie j.

Kto czuł się Polak iem  pom agał naszym  łaz i­
kom. Jako dow ód niech  posłużą fak ta  tak ie :

K oniecznie po trzeba  k ilk an aśc ie  rozkazów  
w y ja z d u  t. zw. „O ffener-B efeh l“ —- b y  usunąć ze 
Lw ow a tych , k tó ry m  ju ż  agenci po p ię tach  łazili. 
Z dobyto k ilk a  egzem plarzy  z „Platz-K om ando", 
dz ięk i p racu jącem u  tam  w ów czas ta k  p o p u la r­
nem u w e L w ow ie ak to row i śp. Luclw ikow skiem u- 
H alskiem u.

P odp isany . Roskosz F ran c iszek  i M arjan  
R o tter — .jako d ru k a rz e  złożyliśm y form ę z do­
b ran y ch  um yśln ie  czcionek i za dw a dni m ieliśm y 
ju ż  w ytłoczonych  około 300 egzem plarzy  po­
trzeb n y ch  druków . D ruga w y p raw a  do śp. L udw i­
kow skiego i rzekom o dla celów  arch iw alno-pa- 
m iątkow ych  o trzym aliśm y odbitki w szystk. stam ­
p ila  z podpisów  u rzęd u jący ch  c. k. o ficerów  — 
dalsze dw a dni i w y sy łk a  ludzi do W arszaw y 
lub  na  U k ra in ę  u ruchom iona.

W ty m  okresie  czasu ze tknąłem  się po raz 
p ie rw szy  z n ie jak im  S tatk iew ięzem , rzekom o le- 
g ionistą-podoficerem  z 6 p. p„ k tó ry  ja k o  rzek o ­
m y d eze rte r  z a rm ji usilnie s ta ra ł się w ydostać 
„b iałko" na podróż. P odaw ał je d n a k  ta k  m ylne 
— a n aw et zm yślone d a ty  ze sw ej rzekom ej 
służby  — że zrodził w śród  nas podejrzen ie , ja k  
n as tęp n ie  od innych  kolegów  się dow iedziałem  
m iał on p rzeb y w ać  w K rakow ie  z śp. E dw ardem  
W yd rzy ń sk im  w  w ięzien iu  na M onte lupich  jak o

T adeusz K a r s k i ,  w P rzem y ślu  zaś w ystępow ał 
pod nazw isk iem  T adeusz P  e t  r y.

W obec odm ow y w  „W zajem nej pom ocy" 
rzekom y S ta tk iew iez  p rzesta ł tam  przychodzić  
w n ied ług im  je d n a k  czasie n as tąp iła  w sypa obyw. 
A dam a P ró c h n ik a  (z o rg an izac ji „W olność“) oraz 
w sypa chor. Ś liw ińskiego (z „W zajem nej pom o­
cy") — k tó ry  dzięki w y jazd o w i do W arszaw y 
u n ik n ą ł aresz tow ania.

O bie te  sp raw y  na ten  sam  tem at nosiły  
1 . 10568/1 i Dot. 1649/18/2. Sądu O b ro n y  K ra jo w ej 
w e Lw ow ie.

Muszę podnieść stanow isko dr. T. Z a j  ą c a. 
(adw okata-stararusina), k tó ry  z a ję ty  p rz y  tych 
sp raw ach  sam  je w ik ła ł na naszą korzyść, każąc 
oskarżonym  i św iadkom  p isać w łasnoręczn ie  swe 
zeznania, k tó re  następ n ie  koncepow ał odpow ie­
dnio.

Ib w nież m uszę podnieść ro lę  p. Ś w idersk ie j 
i p. A ulicka — z k tó ry ch  p ierw sza  p row adziła  
kon tro lę  kuchn i o b y w ate lsk ie j p rz y  pl. D ueheń- 
skiego, d rug i zaś k ierow nik iem  ta k ie j k uchn i w 
..Domu k a to lick im “ — oboje zaś nie ty lk o  b rać  
naszą pożyw ili n ie jed n o k ro tn ie )  lecz by li rów nież 
łączn ikam i w  dosta rczan iu  p o trzeb u jący m  d o k u ­
m entów , n a tu ra ln ie  „lew ych“ .

O sta tn i te rm in  p rzesłu ch an ia  mego m iał m ie j­
sce d n ia  26. X. 1918 i na n im  zapow iedziano mi, 
że będę jeszcze raz pow ołany  dla k o n fro tac ji 
z innym i posądzonym i — noc je d n a k  z 31. X. na 
1. XI sk reś liła  sp raw ę z indeksu  p rzestępstw  n a ­
szych w zględem  „w spólnej o jczyzny  a u s tr ja c ­
k ie j“.

L. N.

K lingsland  St. Sigisw ond: „P iłsudski Les Do-
eum en ta ires“ editions K ra  56 ru e  R odler. P aris 
1929, str. 180 — 16-stka.

Jestto  p ierw sza  b iog raf ja  K om endanta, n ap i­
sana w o ry g in a le  po francusku  i w y d an ą  przez 
zaw odow ego nak ładcę. . A utor, a r ty le rz y s ta  w 
w ie lk ie j w ojnie , ochotnik  a rm ji fran cu sk ie j, ra n ­
n y  i odznaczony, z daw na osiadły  w  P aryżu , jes t 
w spó łp racow nik iem  pism  po lsk ich  i fran c u sk ich , 
p iszący  s tu d ja  i k ry ty k i estetyczno-m alarsk ie .

K siążka „P iłsudsk i“, zaw iera  w stęp, cz te rn a ­
ście rozdziałów  b io g rafji i b ib ijo g ra f ję  źródeł. 
We form ie opow iadań — przy tacza  K lingsland 
k ycie  i czyny  K om endanta od czasów syb irsk ich  
po osta tn ie  dn ie; au to r u w y p u k la  dom in u jący  rys 
c h a ra k te ru  M arszałka  i d a je  sub te ln ie  dok ładny  
obraz W ielk iego Męża obecnej E uropy . K siążka 
a znalazła  duże pow odzenie w  F ra n c ji.

* *
Sm ogorzew ski K azim ierz, au to r w ielu  k s ią ­

żek. polit. k o responden t w ielu pism polskich, na­
pisał w iększą książkę  w ję z y k u  francusk im  p. t.



Nr. 57 P A N T E O N  POLS KI Str. 15

„Joseph Piłsudski, S oldat de la  P ologne restau ree- 
E tude b io g rap k iq u e“ (w yd.: L a  R enaissance du 
L ivre — str. 280). A u to r w y d a ł tę  książkę  jak o  
Jacques de C arency .

Jestto  b io g ra fja  M arszałka  w  siedm iu roz­
działach ; au to r o p isu je  m łodość Józefa P iłsu d ­
skiego, a k c ję  k onsp iracy jno -pow stańczą , k reśli 
lin je  p o lity k i w o jen n e j M arszałka, jeg o  p racę  
jak o  N aczeln ika P ań stw a  i s tosunek  jego  do po­
lity k i zag ran icznej. P o d a je  ośm o p in ji cudzo­
ziem ców  w yb itnych  o M arszałku, b ib ljo g ra f ję  
jeg o  pism  i p rac  jem u  pośw ięconych  w w szystk ich  
języ k ach  i w reszcie d a je  ch rono log ję  d a t z życia 
K om endanta.

I ta  k siążk a  znalaz ła  w e F ra n c ji  w ie lk ie  po­
w odzenie.

„SPRAWY NARODOW OŚCIOW E“.

U kazał się Nr. 1, Rok Ill-c i „S praw  N arodo­
w ościow ych", czasopism a pośw ięconego badaniom  
sp raw  narodow ościow ych. N a bo g a tą  tre ść  num e­
ru (str. 196) sk ła d a ją  się n as tęp u jące  a r ty k u ły : 
p. L eona Z ieleniew skiego p. t. „Zasada sam ookre- 
ślen ia  n arodów “, p. S tan isław a G orzuchow skiego 
p. t. „L itw in i n a  pogran iczu  P ań stw a  P o lsk iego“, 
w k tó ry m  p o d an y  został m. in. w y cze rp u jąco  w y ­
kaz lite ra tu ry , do tyczące j om aw ianego w  te j 
p ra c y  przedm io tu , * * * p. t. „M niejszość n ie­
m iecka w  C zechosłow acji”, z a w ie ra ją  szereg  n a­
der in te re su ją c y c h  danych  o N iem cach w  Cze­
chosłow acji oraz a r ty k u ł p. P. S u la tyck iego  p. t. 
„U k ra in izac ja  na K ubani“, w  k tó ry m  p rzed sta ­
w ione zosta ły  rzeczyw iste  ten d en c je  p o lity k i so­
w ieck ie j w obec m niejszości u k ra iń sk ie j w  R. S. 
F. S. R.

Pozatem  num er zaw iera, ja k  zw ykle, bardzo 
obszerną, aktualną i interesującą kronikę ze
spraw , odnoszących się do m niejszości narodo­
w ych  w  Polsce, zagadnień  narodow ościow ych  po­
za Po lską  i k w es ty j m niejszościow ych  n a  teren ie  
m iędzynarodow ym  i t. d.

A dm in istrac ja  „Spraw  N arodow ościow ych“, 
W arszaw a, ul. Jasna 19, (II. p ię tro ), teł. 46-64.

Pośw ięcenie pomnika Lisa-Kuli w  Torczynie.
W ty ch  dn iach  sta ran iem  m ieszkańców  T orczyna 
i oficerów  garn izonu  łuck iego  odbyło się pośw ię­
cenie pom nika  ś. p. L eopolda L isa-K uli, ppłk. 
W. P., poległego w obronie ziem  w ołyńsk ich  w 
1919 r. od k u li w o jsk  P e tlu ry  w  czasie m ężnie 
zdobyw anego m iasta T orczyna. N a pośw ięcenie 
pom nika p rzy b y ł w oj. w o ły ń sk i Józefski w tow. 
sta ros ty  pow. łuckiego. P rz y b y ły  nad to  z Ł ucka 
k o m p an ja  strzelców  oraz deleg ac je  różnych 
zw iązków  i d rń ży n  żeńskich  z W ojskow ą m uzyką 
24 pp. z Łucka. Po pośw ięceniu  pom nika  w ygłosił 
przem ów ien ie pu łk. garn. łuck iego  p. K ołabiński,

w o j. w o ły ń sk i Józefsk i i td ., w  ję z y k u  u k ra iń sk im  
p rzem aw ia ł nauczy c ie l u k ra iń sk i K onkiew icz, 
k tó ry  ta k  ja k  i p o p rzed n i m ów cy sk re ś lił  zasług i 
ś. p. L isa-K uli. Po skończonej u roczy sto śc i od śp ie ­
w ano Rotę.

Święto 2 P. A. P. Legjonów . W  dn iach  11 i 12 
czerw ca b. r. 2 pu łk . a r ty le r j i  po lo w ej L eg jonów . 
s ta c jo n u ją c y  w  K ielcach, obchodzić będzie  u ro ­
czyście sw e św ięto. Podczas u roczystośc i n ad an a  
będzie  po raz p ie rw szy  o d zn ak a  pu łk o w a, k tó ra  
w y k o n an a  je s t  d w o jak o : a) e m a ljo w an a  ze 
sreb rn y m  orłem  i b) m eta low a bez em alji. W szys­
cy, k tó rzy  m a ją  p raw o  do noszenia  te j  odznaki 
i p rag n ą  j e j  n adan ia , w in n i do 5 czerw ca  b r. p rz e ­
słać podan ia do dow ództw a p u łk u  w  K ielcach.

W Stanisław ow ie z o k az ji 10-lecia o d b y ły  się 
w ie lk ie  uroczystości dn ia  25 m a ja  b. r. W ie lk ie  
zasług i p rz y  z a ję c iu  m iasta  w  1919 r. po ło ży ła  
P. O. W„ k tó ra  poza Lw ow em , b y ła  je d y n ą  o rg a ­
n izac ją  w  M ałopolsce w sch o d n ie j dobrze  zo rg a ­
n izow aną i k tó ra  obow iązk i sw e w y p e łn iła  bez 
na jm n ie jszeg o  zarzu tu .

W nast. zeszycie nap iszem y  o b sz ern ie j o te j  
p ra c y  P. O. W. w  S tan isław ow ie .

K onieczny W łodzimierz, człow iek  'i a r ty s ta , 
n ap isa ł P rzec ław  Sm olik, 4° n a  k red o w y m  p a p ie ­
rze, stron  20+ 44  z te k i g ra ficz n e j, rzeźb  i ozdób 
g raficznych . O dbito  ty lk o  500 egz. n u m ero w a­
nych. K ażdy k to  ty lk o  in te re su je  się i m iłu je  te  
czasy  w alk  o W olność p o w in ien  n ab y ć  książk ę  
o po ległym  p o ru czn ik u  ł. B ry g ad y  L egjonów , 
w ielkim  artyście  i człow ieku. C ena 7 zł. 50 gr. egz. 
numerowany). N abyć m ożna w  a d m in is tra c ji 
„P an teo n u “.

MARS W  KARYKATURZE, album  p a m ią tk o ­
we, rys. Czermański, 250 karykatur w ojskow ych , 
w śród nici M arszałek Piłsudski, gen. br. Ż eligow ­
ski, gen. H allen  i w ie lu  in n y ch , pozatem  b. w ie lu  
oficerów  z te ren u  D. O. K. YI, dziś na różnych  
stanow iskach  w c a łe j Polsce.

P re n u m era to ro w ie  „P an teo n u  P o lsk ieg o “ m o­
gą nabyć ten  a lbum  za zn iżoną cenę t. j .  5 zł. 
(z p rzysy łką). Kto zjedna dwóch półrocznych  
czyteln ików  „Panteonu“ o trzy m a  A lbum  darmo 
i opłatnie:

Zgłoszenia do a d m in is tra c ji „P an teo n u “ w e 
Lw ow ie, S k ry tk a  98.
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Jozef Piłsudski o Sobie
zebrał i w ydał Z. Zygmuntowicz.

T reścią te j książki jest życie i przeżycia  M arszałka od kolebki do ostatnich czasów, według

własnych słów i opisów
Przeszło 120 stron d ru k u  dużego form atu , k ilkadziesią t ilustracji.

N ieznane opisy z życia K om endanta, p rzew ija jące  się od dzieciństw a w Żułowie, poprzez la ta  
szkolne, sybirskie szlaki, katorgi i w ygnanie w T unce, X paw ilony, p rzygotow ania do ruch u  zb ro j­
nego, poprzez organizacje Strzelca, w alki w L egjonaeh, M agdeburg i N aczelnikostw o Państw a, po­
przez la ta  w alk  o wolność w 1920 r. i w reszcie do ostatnich czasów, wszystko opow iedziane, wzgl. 
opisane p rzez M arszałka w różnych czasach i okolicznościach.

K siążka nieodzow na p rzy  uroczystościach, p rzem ów ieniach i t. p.

K ażdy Polak pow inien poznać życie W IE L K IE G O  C ZŁO W IEK A  naszej doby, zwłaszcza
z Jego własnych słów.

W yrównać zaległość za 2 kw artał i w płacić  
przedpłatę na 3 kwartał — oto skromny obo­
w iązek !

Zamówienia na w iększą ilość egzem plarzy  
,.Pa n t e o n u“ sierpniow ego przyjm ujem y do 
1 lipca b. r.

Kto otrzym ał „P an teon  Polski" i niem a za­
m iaru  p ren u m ero w ać  — n iech a j zw róci ten  ze­
szyt, w zględn ie n iech a j uiści kw otę 90 gr.

Każdy cz>tclnik p ow in ien  zjednać jed n ego  
n o w eg o  prenum eratora.

REDAKTOR ODPOWIEDZ. Z ZYGMUNTOWICZ. ADR. RED. I ADM. LWÓW, SKRYTKA 98 — TEL. 22.90.
KLISZE WYKONANO W ZAKŁ. CYNKO-GRAF.. „ARS“, SYKSTUSKA 32. -  DRUK. „SZTUKA“, PLAC STRZELECKI 2,

O D  R E D A K C J I .

N astępny zeszyt w yjd zie  w połow ie lipca b. r., 
będzie pośw ięcony 15-letniej rocznicy wym arszu  
„Strzelców “ w  dniu 6 sierpnia 1914.

Num er zawierać będzie 24 stron druku.

Prosim y C zyteln ików  naszych o nadesłanie 
nam wspom nień z fotografjam i z tych czasów.

C ena tej książki wynosi 10 zł. (opr. 15 zł.).

D la P. T. W ojskow ych i U rzędników  Państw ow ych, Policji Państw ow ej, N auczycieli i B ibljote k 
publicznych i naszych rocznych prenum eratorów  cena zniżona

ty lko  8 zl. opłatnie.

(O praw iona w płótno z złoconym napisem  zl. 12 opłatnie).

Każdy Komitet W ychowania Fizycznego i Przysposobienia W ojskow ego pow in ien  zakupić 
wi ę kszą ilość ty ch  książek , b y  ofiarow ać je  b io rącym  udział w  m arszach, św iętach P. W. i t. d. 
w  zam ian za p rzed m io ty  często zagran icznego  w yrobu . By um ożliw ić Komitetom W. F. i P. W,, 
D yrekcjom  Szkół, Stowarzyszeniom  i t. cl. zakup  no ty ch  książek, u dzie lam y  p rz y  w iększych za­
m ówieniach dalszego rabatu .

Zam ów ienia prosim y skierow ać pod adresem  A dm inistr, „Panteonu Polskiego“ Lwów S k ry tk a  98


